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GRANICA NA ODRZE I NYSIE W O PIN II ZACHODNIEJ

O pracow anie niniejsze, podobnie jak  i poprzednie na ten  tem at *, stanow i 
przegląd głosów opinii publicznej Zachodu o granicy polsko-niem ieckiej. Chrono­
logicznie cbejmiuje okres pierwszego półrccza 1963 r. Źródłowo opiera się głównie 
n& zachodnioniem ieckiej prasie  rew izjonistycznej. Niezależnie bowiem  od p erm a­
nentn ie  i krzykliw ie kolportow anych roszczeń tery toria lnych , p rasa  ta  — szcze­
gólnie w yczulona —■ żywo reaguje, zwalcza, usiłuje przeciw działać, a .tym  sam ym  
pilnie śledzi, odnotowuje i swą pełną oburzenia dezaprobatą potw ierdza mnożące 
się na Zachodzie głosy za uznaniem  ostatecznego charak te ru  granicy na Odrze 
i Nysie. Głosy te  naw et na terenie NRF nie należą do rzadkości.

P rasa  rew izjonistyczna w  NRF stw ierdza z ubolewaniem , iż liczba obywateli 
tego k ra ju  gotowych do uznania granicy na Odrze i Nysie nie tylko nie maleje, 
lecz sta ła  w zrasta. Z tygodnia na tydzień lista tych osób „uzupełniana być musi 
dźw ięcznym i nazw iskam i o znacznej randze i ty tu le” 2. Jeden  z czytelników  „Die 
W elt” w  liście do redakcji posunął się n aw et d:o tw ierdzenia, że o ile dotąd uzna­
n ia  takiego dom agali się Polacy, względnie głosy tak ie odnotowywano w  k rajach  
zachodnich, to  obecnie byw a i tak, że rezygnacja z roszczeń tery to ria lnych  postu­
low ana jest i popierana w  sam ej Niem ieckiej Republice F e d e ra ln e j:i. Rozgory­
czeni działacze rew izjonistyczni m ówią w ręcz o istn ieniu  w NRF „propagandy na 
rzecz uznania granicy na Odrze i N ysie” 4, prowadzonej polskim i a rg u m e n tam ii . 
Z goryczą m ów ią o sym patiach propolskich w śród niem ieckich dziennikarzy, re ­
porterów  telew izyjnych, a naw et „radców  m inisteria lnych  bońskiej b iu rokracji 
pow racających z kongresów ” 6. Na w zrost tych sym patii w pływ a rzekomo w spo­
sób decydujący pobyt w  P o lsc e 7, na k tó rą  w  ogóle podobno „w śród niemieckiej 
in te ligencji i apolitycznych kół jest moda jak  przed s tu  la ty ” 8.

Są to oczywiście opinie ludzi rozdzierających szaty  nad sam ym  przypuszcze­
n iem  możliwości zaistnienia takiego stanu  rzeczy. K rytyce poddają oni każde b a r­
dziej elastyczne stanow isko i chociażby drobne odstępstw o od ta k ty k i rew izjo­
nistycznej. F aktem  jednak  pozostaje, iż społeczeństwo zachodniom em ieckie — jak 
nigdy dotąd — dyskutow ało w  ipierwszym półroczu 1963 r. publicznie i ścierało 
swe poglądy na tem at uznania lub  n ieuznania granicy  na Odrze i Nysie. Z jaw iska 
tego nie można omawiać w  kategoriach sym patii lub an typatii w  stosunku do P ol­
ski. W ydaje się, iż próba rzeczowej dyskusji n a  w spom niany tem at sta ła się 
w  NRF potrzebą społeczną, k tó rej po raz  pierw szy nie potrafiły  stłum ić w  za­
lążku  koła rew izjonistyczne. Chyba w łaśnie to  zapotrzebowanie społeczne zade­
cydowało o zam ieszczaniu w  program ach radiow ych i telew izyjnych audycji na 
tem at Polski i stosunków  polsko-niem ieckich, o nim świadczą artyku ły  prasow e 
i liczne listy  do redakcji czasopism, k tóre poruszaniem  „drażliw ych” tem atów  
nie obaw iały się u tra ty  czytelników. Nie bez znaczenia zapewne jest stale w zra­
sta jąca  wśród społeczeństwa zachodnioniem ieckiego świadomość, iż zachodnia 
opinia publiczna w  spraw ach granicznych pokryw a się w  zasadzie z polskim  p u n k ­
tem  widzenia, a sprzym ierzone rządy nie w idzą zbytnio w łasnego interesu w  popie­
ran iu  partyku larnych  roszczeń rew izjonistycznych NRF. Spraw a granicy na Odrze

1 J .  S o b c z a k ,  Na Zachodzie o granicy na Odrze i Nysie, „ P r z e g lą d  Z a c h o d n i” 
n r  2/1963, s. 274—289.

‘ A . G i l l e ,  W as die Stunde jordert. „ D as  O s tp r e u s s e n b la t t "  n r  22 z  1 V I 1963, s. 1.
» Zu sehr im Mittelpunlct. „IDie W e l t” n r  127 z  15 V I 1983.
* BEick in den deutschen Osten. „ S c h le s is c h e  R u n d s c h a u ”  n r  19 z  10 V  1963, s. 2.
s propaganda mit polnischen Parolen.. „ D e r  .S c h le s ie r” n r  19 z  9 V  1963.
8 Polen ist kein Paradies. „ D e r  S c h le s ie r ” n r  18 z  2 V 1963.
1 B. v . R i c h t h o f l e n ,  Polenreisen de irren. „ S c h le s is c h e  R u n d s c h a u ” n r  6 z 8 I I  19BS.
* Heraus aus dem Teufelkreis. ,,V o lk s b o te "  n r  13 z 30 H I  1963.
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i Nysie, poza sam ą NRF, nie podlega ju ż  w  zasadzie dyskusji. D yskutu ją raczej 
samli Niemcy w  ty m  kraju . Dialog prow adzą między sobą. Nie jest to zapew ne 
jeszcze zjaw isko o charak terze  m asowym . T rudno też powiedzieć, jak  głęboko 
n u rtu je  i jakie w arstw y  społeczne w  NRF obejm uje. Wobec oczywistych tru d ­
ności przeprow adzenia odpow iednich badań  naukow ych n a  m iejscu, zdani jesteśm y 
w  tym  w ypadku na, ogólnikowe i tendencyjne inform acje p rasy  rewizjonistycznej, 
tonące zresztą w, powodzi obelg i politycznych sloganów.

G rupy społeczne w  NRF, oceniające realistycznie zagadnienie granicy polsko- 
niem ieckiej, obdarzane są — w edług nom enklatury  rew izjonistycznej — m ianem  
„w roga w ew nętrznego”. Pow ołując się na „ekspertyzę” ham burskiego profesora 
W enke, p rasa  rew izjonistyczna w  szeregach owego „w roga w ew nętrznego” roz­
różnia tzw. „chw iejną in teligencję” (sc h w e b e n d e  In te l l ig e n z ), „bezojczyźnianą le ­
w icę” (h e im a t lo se  L in k e) ,  pew ne koła niemieckiego kościoła ewangelickiego i róż­
nych  naukowców. Do „chw iejnej in te ligencji” zalicza W enke tych naukowców, 
k tórzy z przeciw nym i rewizjonizm owi poglądam i w ystępują publicznie, znajdu­
jąc przy t|ym posłuch rzekomo głów nie ze w zględu na ich niew ątpliw ie wysokie 
kw alifikacje fachowe i nieposzlakow aną opinię. Za przedstaw icieli „bezojczyź- 
nianej lew icy” W enke uw aża tych publicystów , litera tów  i członków politycznych 
zw iązków  młodzieżowych, k tórzy  choć nie są kom unistam i i „w ykpiw ają naw et 
realizm  socjalistyczny”, to jednak  w ystaw iają sz tuki B ertho lta  B rechta, są p ro - 
am erykańscy, a k ry ty k u ją  NATO,, k ry ty k u ją  politykę sojuszy NRF, pragną poko­
jowej koegzystencji i po jednan ia ze Wschodem, a nie mogą podobno „przebaczyć” 
sam ym  Niemcom. W enke, a za nim  p rasa  rew izjonistyczna, a taku je  także tych 
przedstaw icieli kościoła ewangelickiego, k tórzy bądź to  w ypow iedzieli się już 
oficjalnie za uznaniem  granicy  na Odrze i Nysie, bądź też uw ażają klęskę Nie­
m iec w  r. 1945 za dopust Boży, a B u n d e s w e h r ę  zwą „narzędziem  zbrodni”, osła­
b ia jąc przez to  rzekomo m orale je j żołnierzy °.

W pierw szym  półroczu 1963 r. szczególnym przedm iotem  ataków  prasy  rew i­
zjonistycznej było radio  i te lew izja zachodnioniem iecka. Obie instytucje pom a­
w iano o uzurpow anie sobie m onopolu na u rab ian ie  opinii publicznej w duchu re ­
zygnacji <z zachodnioniem ieckich roszczeń te ry to ria ln y c h 10. Tak np. „D eutscher 
O stdienst” wyliczał, że spośród poddanych analizie 36 audycji Zachodnioniem iec­
kiego R adia (W e s td e u t s c h e r  R u n d f u n k ),, gdzie in tendentem  jest K laus v. B ism arck, 
aż 17 budziło w  kołach rew izjonistycznych pow ażne zastrzeżenia polityczne. Padło 
w  tiym kontekście nazw isko dra P ete r B endera, naczelnego redąk to ra  działu po­
litycznego W D R ,  k tóry  nie k ry je  swych przekonań o konieczności uznania g ra ­
nicy na Odrze i Nysie. D r B ender należy do grona publicystów  zgrupowanych 
wokół zachodmioberlińskiego m iesięcznika „Der M onat”. F. R. A llem ann, redak to r 
naczelny wspom nianego m iesięcznika, podziw iany przez wszystkich bez w y jątku  
za n ieprzeciętny ta len t publicysty, nie k ry ł nigdy swych przekonań, iż zjednoczenie 
Niem iec dokonać się może jedynie w  ram ach obu istniejących obecnie państw  n ie- 
rriieckich, z przyjęciem  O dry i Nysy za ostateczną granicę niem iecką na wscho­
dzie:. Poglądów  swych nie zm ieniał, w ystępując rów nież w  audycji pt. N ie p o ­
d z ie ln e  N i e m c y  (U n te i lb a r e s  D e u tsc h la n d ) na falach W D R .  Identyczne po­
glądy w yrażają tam że redaktorzy: H ans Schw ab-Felisch, G erhard  Zwerenz, Paul 
B otta oraz Eugen Kogon i Waltier Dirks. Obaj o sta tn i należą do lewicowego skrzy­
dła katolickich publicystów  niem ieckich i  są w spółw ydaw cam i m iesięcznika 
„ F ran k fu rte r Hefite”. Do tego k ręgu  — zdaniem  „Deutscher O std ienst” — należy 
także P. W. Wenger,, red ak to r tygodnika „R.heinischer Mierkur”, członek tow a­
rzystw a A m ic i t i a  Po lon iae;  U lrich G em bhard, red ak to r czasopism „M agnum ”; 
francusk i p rofesor G rosser i redak to r ham burskiej te lew izji, N even-du-M ont.

• H . R a s m u s ,  Der Feind im Innem. „ D e r  W esfcpreusse”  tnr 16 z  5 V I 1963, s . 1—3.
*• Macht der Meinungsmacher. , ,D e r  S e h le s ie r”  n r  23 z  6 V I 1963.
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W tym  sam ym  duchu urabia, opinię publiczną koloński dom  prasy  „D um ont” 
w ydający w spom niane już czasopismo „M agnum ” i „S tad tanzeiger”. Za pro­
gram  audycji W  D R  odpow iada redak to r naczelny, d r F ritz  Briihl, k tóry  z kolei 
podlega intendentow i. In tenden tem  zaś W  D R  jest w spom niany już K laus v. B is­
m arck, sygnatariusz słynnego M e m o r a n d u m  t y b i ń s k ie g o  działaczy kościoła ew an­
gelickiego w  Niemczech zachodn ich11. K. v. B ism arck spotyka się z zarzutam i, 
iż w  odniesieniu do spraw  polskich postępuje d iam etra ln ie różnie od jego k rew ­
niaka, „żelaznego k an c le rza” ,2.

K oła rew izjonistyczne w  NRF zgłaszały analogiczne sprzeciw y pod adresem 
telew izji i rad ia  północnoniem ieckiego (N D R ), baw arskiego i heskiego. W yli­
czono poza tym , iż w  okresie od końca kw ietn ia  do końca m aja  1963 r. nadano 
tam  ponad 40 audycji poświęconych zagadnieniom  wschodnim , co rzekomo b a r­
dzo zachwiało proporcje program ow ej tem atyki zagranicznej. Ze szczególnym 
niezadowoleniem  przyjęto  „Polski Tydzień” w  Radio Brem en i nasilenie polskiej 
tem atyki w łaśnie w  okresie, k iedy  w  Polsce obchodzony jest „Tydzień Ziem  Z a­
chodnich” 13. Inauguru jąc  „Polski Tydzlień”, in tenden t Radia B rem en, H einz K er- 
ńeck, oświadczył m. in., że w  stosunku do Polski należy się wyzbyć uprzedzeń, 
a nadto  mieć odwagę w idzieć to, oo jest. N iektóre z audycji „Tygodnia” p rzed­
stawiamy polskie porty  n a  B ałtyku, zapoznaw ały z życiem studentów  polskich 
w  G dańsku i. Szczecinieu . Podobno audycje poświęcone problem atyce polskiej 
nadaw ane były w  najdogodniejszych dla odbiorców  porach d n ia n .

Najgłośniejszym  jednakże echem, zw ielokrotnionym  reperkusjam i, odbiła się 
w świecie nadaina w  dn. 7 m aja 1963 r. audycja ham burskiej stacji telew izyjnej 
A1 o rd d e u tsc h e r  R u n d f u n k  pt. P o la c y  w e  W r o c ła w iu .  O pracow ana przez Ju rgena 
N even-du-M onta, ukazyw ała stolicę Dolnego Ś ląska tę tn iącą  życiem i odbudową. 
Pokazano w niej zachodnioniem ieckim  telew idzom  odbudow ane zabytki, fabryki, 
szkoły, budow nictwo m ieszkaniowe, stud iu jącą  i baw iącą się młodzież. Pom ija jąc 
wplecione w  taśm ę zwięzłe wypowiedzi studen tów  i profesorów  germ anistyki 
oraz prof. Iwaszkiewicza, przewodniczącego MRN W rocławia, audycja pozbawiona 
była praw ie kom entarza. Zastąpiła go w ym ow a obiektyw nie spraw dzalnych fak ­
tów, przeczących upraw ianej przez koła rew izjonistyczne propagandzie o rzekomo 
katastro falnym  stanie polskiej gospodarki i m arazm ie na Ziem iach Zachodnich. 
S tąd p ro testy  funkcjonariuszy organizacji przesiedleńczych pod adresem  au to ra  
audycji i pom aw ianie go o upraw ian ie „polskiej p ropagandy” 10. Do akcji pro­
testacy jnej dołączyli się zawodowi politycy N R F 17, solidaryzując się również 
z zawodowym i przesiedleńcam i. Mimo tej nagonki, n iektóre gazety zachodnionie­
m ieckie zdobyły się na odwagę poparcia te lew izji ham burskiej. Takie np. gazety 
jak : „,Neue R hein  Z eitung”, „S tu ttg arte r Z eitung”, „G eneral A nzeiger” i  „Der 
M ittag” stw ierdzały, iż „nie można zam ykać oczu n a  rzeczyw istość” a  „Kólnische 
R undschau” p isa ła  wręcz:

„M iasto W rocław  u traciło  sw ą niem iecką ludność i  o trzym ało ludność p o l­
ską. K to w  to  jeszcze w ątpił, dostał optyczną i akustyczną naukę. S ta ry  W ro-

11 So geht es nicht. Was tre ib t der WDR in  der Sendung „Unteilbares Deutschland". 
„ D a s  O s tp r e u s s e n b la t t” n r  1 z  5 I  1963, s .  3.

,J Klaus von Bismarck, gegen Otto von Bismarck. „ S c h le s is c h e  R u n d s c h a u ”  n r  24 z 1* 
V I 1963.

ls Das VerhOXtnis m acht’s. lnvasion von  Sendungen Uber den Ostblock in  R u nd funk  und  
F em sehen. „ V o lk s b o te ” n r  25 z  22 V I 1963.

“  Polnische Woche in Brem en. „ D e r  W e s tp re u s s e ”  n r  16 z 5 V I 1963.
15 Propaganda m it polnischen Parolen. „ D e r  S c h le s i e r ”  n r  19 z  9 V  1963.
11 Polen siegte im  Deutschen F em sehen. „W eg w eise ir f i i r  H e im a tv e r trd e b e n e "  n r  11 

z m a ja  1903; Das hat uns noch gefehlt! Polen-Propaganda im  Deutschen F em sehen. „Volks- 
b o te ”  n r  20 a 18 V I 1963.

17 Bonn m issbiligt Breslau-Sendung. „ D e u ts c h e  Z e i tu n g ”  n r  113 z 16 V 1963.
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claw  naszych w spom nień został odbudowany, jeśli idzie o dem y, jednakże 
o trzym ał on nową treść. Choćbyśmy chcieli być w olni od uprzedzeń, praw da 
ta  ciężko tra f ia  do naszych głów. Związki przesiedleńcze protestow ały jeszcze 
przed audycją. Minęło 18 lat. Polacy w ykorzystali te  la ta ',,s.

„M unchner M erkur" pisał w  zw iązku z om aw ianą audycją, że Jurgen  Neven- 
du-M ont:

„pokazał fak ty  dziejące się w  świecie. Rzeczywiście m iasto W rocław stanowi 
dziś obraz pojednania bez nienawiści. S tare domy zostały odbudowane według 
istniejących i przekazanych szkiców. d?ieci uczą się w  szkole języka niem iec­
kiego, studenci in teresu ją się poglądam i zachodnioniem ieckich autorów  na 
spraw y polskie. Liczba m ieszkańców  w ynosi — jak  mówił burm istrz  po nie­
m iecku — co praw da dopiero 450 tysięcy, jednakże produkcja przemysłowa 
w zrosła dwa' i pół raza”

Prof. Bolesław  Iwaszkiewicz, przewodniczący P rezydium  Rady Narodowej 
m. W rocławia, oraz prof. d r A lfred Jahn, rek tor U niw ersytetu W rocławskiego, 
otrzym ali w  związku z ham burską audycją telew izyjną szereg listów  z NRF. 
w których naw et mieszkańcy W rocławia sprzed 1945 r. w yrażali się z podziwem
o polskich osiągnięciach w tym  m ieśc ie20.

Rekordow ą w ręcz ilość listów  o trzym ał sam N even-du-M ont. W wywiadzie 
udzielonym  dla tygodnika „R heinischer M erkur” oświadczył, że 70‘7o listów  oce­
niało audycję o W rocławiu pozytywnie. Rzecz charakterystyczna, iż większość 
z nich pochodziła od byłych przesied leńców 21.

Pozytyw ne dla audycji głosy prasa rew izjonistyczna s ta ra ła  się zagłuszyć hi­
steryczną wręcz w rzaw ą. Potęgow ano ją  w  m iarę zbliżania się term inu 7—9 
czerw ca 1963 r., tj. dn ia  o tw arcia w Kolonii zjazdu tzw. Z iom kostwa Śląskiego. 
Jego wiceprzewodniczący, H erbert H upka, w ygrażał autorow i audycji następu­
jącym i słowy:

„Staw im y się w Kolonii. Pokażem y N even-du-M ontow i i jego popleczni­
kom i[i...] W K olonii liczyć się będzie dlatego każdy głos [ .. .]  W Kolonii 
udzielimiy w szystkim  pielgrzym om  do Polski i p rostackim  urabiaczom  opinii 
w łaściw ej odpowiedzi [ . . . ]  W dzisiejszych czasach liczą sdę liczby. Będzie 
się liczyła liczba zebranych w  Kolonii ii podważy w szystkie złośliwe arg u ­
m en ty” 23.

Z planow anych 250 tysięcy ziomków zjaw iło się rap tem  w  Kolonii 150 ty ­
sięcy. Spośród przygotow anych 23 pociągów specjalnych Zie zniżką na przejazd, 
do m iejsca przeznaczenia do ta rło  jedynie 13. Pozostałe 10 nie opuściło swych m a­
cierzystych stacji, świecąc pustką w  godzinie planowego odjazdu **.

„Neue Rhein Z eitung” dowodziła, że w ielu chciało po prostu  wykorzystać 
po d ąg i specjalne, by zobaczyć piękną nadreńską Kolonię. Na sam ym  zaś wiecu 
policja naliczyła zaledwie 80 000 osób

P rasa  zachodnioniem iecka donosiła w  zw iązku z tym  o pesym istycznych n a­
stro jach funkcjonariuszy ziom kostwa w  czasie zam kniętych obrad. Ich ucze-

,s Cyt. za: A. H a  j n i c  z, N atarczyw e pytania. „Zycie W arszawy" n r  140 z 13 VI 1963.
Cyt. za: O Polsce p i s a l i . . .  „Polityka" n r  20 z 18 V 1863.
N iem cy z NRF o audycji telew izyjnej poświęconej Wroclawowi. „Trybuna Ludu” 

n r  149 z 1 VI 1963.
21 Der W irbel um  „Polen in B reslau” . Gesprdch unseres bonner Redakteurs P. W. Wen 

yer m it dem  Fernsehreporter des NDR Neven-du-M ont. „Raihntscher M erkur” n r  25 z 21 VI 
1963, s. 5.

-1 In  Koln zahlte  jede Stim m e. Das Schlesiertref fen  soli die A ntw ort auf die Breslauer 
Sendung werden. „Valksbote" n r  22 z 2/3 VI 1963.

13 Zorn im  Fackelschein. „Der Spiegel” n r  25 z 19 VI 1963, s. 17—18.
21 Za: M. F o d k o w i ń s k i m .  Zem sta odwetowców. „Trybuna Ludu” nr 160 z 12 VI 1962.
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stnicy, rek ru tu jący  się spośród czołowych aktywistów , z niezadowoleniem  stw ie r­
dzali, iż ziomkostwo sta je  się w łaściw ie coraz bardziej swego rodzaju  stow a­
rzyszeniem,, k tóre u ła tw ia spotykania daw nym  znajomym . S taw iając przybyłym  
do Kolonii pytanie o właściwy cel przyjazdu, dziennikarze zagraniczni otrzym ywali 
odpowiedź, iż głównym m otyw em  w tym  w ypadku była w łaśnie chęć zobaczenia 
starych  znajomków. P raw ie n ik t niie odrzekł na te  często ponaw iane py tan ie,t 
iż przybył, by dem onstrować „w spraw ie Ś ląska”. Jeden z. dyskutan tów  ubo­
lewał nad brak iem  zainteresow ania b. Ślązaków  m iejscam i ich dawnego za­
m ieszkania. Na dowód przytaczał fak t, że w  przybyłej z nim  na zjazd grupie 
p rzyb rane j w  śląskie stro je regionalne jedynie trzy  dziewczęta pochodzą rze­
czywiście ze Śląska. Pozostałe były córkam i rodzin miejscowych. Inny zawodził 
nad przeciętną w ieku uczestników  zjazdu. N ajw iększą bowiem aktyw ność p rz e ­
jaw iają  em eryci. B rakow ało natom iast p raw ie całkowicie przedstaw icieli in te ­
ligencji. Z jaw ili się za to  in c o rp o re  funkcjonariusze ziom kostwa i najwyżsi t 
przedstaw iciele p a rtii politycznych w  NRF, na czele z kanclerzem  A denauerem  
i Willi B ran d tem 25.

Między tym i dwoma politykam i n a  trybun ie  honorowej zasiadał Erich 
Schellhaus, m inister do spraw  przesiedleńców  w rządzie krajow ym  Dolnej S ak ­
sonii. On to w łaśnie swym przem ów ieniem  rozbudził najniższe instynkty  zgro­
m adzonej masy. Schellhaus zaatakow ał zaproszonego specjalnie na zjazd Neven- 
du-M onta, au tora om awianej już uprzednio audycji telew izyjnej pt. P o la c y  
m c W r o c ła w iu .  Rozsierdzony tłum , w śród w yzw isk w  rodzaju „polski pies”, rzu ­
cił się w kierunku  kam er telew izyjnych, by zlinczować stojącego tam  Neven- 
du-M onta. Jego życie u ratow ała w  ostatn iej chw ili policja. Kolońska próba lin ­
czu i aw an tu ra  antypolska, odbiła się fata lnym  dla jej organizatorów  echem 
Tym bardziej, że przedm ówca Schellhausa, kanclerz A denauer, usiłował zadać 
kłam  prasie b ry ty jsk ie j, k tó ra  już wcześniej m ieniła ziomkostwa zarzewiem  nie­
pokoju. Pow oływ ał się na „K artę W ypędzonych”, na uroczyste deklaracje o „w y­
rzeczeniu się po wsze czasy stosow ania siły”, a  B rand t nie zaw ahał się nazwać 
ziomków „rozsądnym i i aktyw nym i stróżam i m łodej dem okracji” . W kilkanaście 
m inut później dek laracje te  skonfrontow ane zostały z d iam etra ln ie  od nich różną 
rzeczywistością. Z odgłosów p rasy  zachodnioniem ieckiej, relacjonującej kolońską 
aw anturę, wiyzierała przede w szystkim  obaw a przed negatyw nym i reperkusjam ; 
w opinii światowej. Dziennik „Die W elt” p isał o niedźwiedziej przysłudze od­
danej ■ Niemcom i dom agał się dym isji Schellhausa'-6. Nie m ylił się wcale. P a ­
ry sk i „Le M onde” pisał o „niepokojącym  incydencie antypolskim ”, zaś „.Comfoatt”, 
w skazując na fak t nieistn ienia w  NRF problem u przesiedleńców nazyw ał rzeczą 
karygodną podtrzym yw anie w  sposób sztuczny te j kw estii. Sam a aw an tu ra  ko­
lońska — utrzym yw ał dziennik — „może m ieć fjatalne konsekw encje”. O ficjalne 
radio i te lew izja francuska określiła zajścia kolońskie jako „pożałowania godny 
incydent” 27. O bruszył się naw et na kolońskich aw anturn ików  dr K onrad M uller, 
były m ieszkaniec W rocławia i  au to r szeregu artykułów  wspom inkow ych ze 
Ś ląska. N aw iązując do haniebnej próby linczu, pisał m. in.:

„Ozy ci krzykacze przespali ostatnie 30 lat? Czy udają oni tylko jakoby 
nigdy nie było 1933 r., żadnych zbrcdni h itlerow skich najokropniejszego rodzaju, 
jakby  nie było nigdy II w ojny św iatow ej z tak  bezprzykładną klęską? Ja k i sens 
m a ta  w alka zawsze w czorais-ych przeciwko 'polityce rezygnacji’ (V e rz ic h t s -  
p o l i t i k )? Czy można, z czegoś rezygnować, czego się już więcej nie m a? Czy 
F rancja , Anglia i A m eryka nie są już dawno co do tego jednom yślne, że na 
granicy  na Odrze i Nysie nic nie można poruszyć? W ażniejszą od 'odwagi do

“  Adenauer und Brandt bei den Schlesiern. „Suddeutsche Zeitung” z 10 VI 1963.
“ Bfirendienst. „Die W elt” n r 133 z 11 VI 1963.

„Le Monde": N iepokojący incydent antypolski. „Trybuna Ludu” nr 161 z 13 VI 1983.

20 Przegląd Zachodni
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u to p ii’ jest 'odwaga do praw dy’. Kto czytał moje arty k u ły  wspom inkowe w  ślą­
skich gazetach, ten  wie, jak  bardzo związany jestem  z mymi stronam i rodzin­
nym i. K iedy jednak  nam , Niemcom wschodnim., przypadł w  udziale tak  t r a ­
giczny los, to nie możemy nic lepszego uczynić, jak  w  nowym kręgu działania 
przyczyniać się do tego, by nie wyw oływ ać jeszcze gorszego nieszczęścia. Zimna 
w ojna nie jest do tego odpow iednim  środkiem , a hitlerow skie m etody jeszcze 
m niej odpow iednie” 28.

P rezentow ane na kołońskim  zjeżdzie transiparenty z napisam i „W rocław n a ­
leży do nas, a nie do polskich dzieci” skw itow ał dowcipnie, choć nie bez m elan­
cholijnej n u tk i gorzkiej iron ii zachodnioniem iecki dziennik „Die W elt”. Hasła- 
te są już — pisał — przestarzałe w  gruncie rzeczy. W tym. samym, czasie, kiedy 
odbyw ał się zjazd w  Kolonii, w  Lubsku, w  okoliqy Zielonej Góry, Irena W ojtarek, 
pracow nik  U rzędu S tan u  Cywilnego, w pisyw ała pod num erem  209/1963 m etrykę 
urodzenia - Jo lan ty  W awrów, pierw szego polskiego dziecka, którego m atka sa m a  
się już tam  urodziła  4 w rześnia 1945 r. Dalej dziennik stw ierdza:

„Polskie dzieci zaczęły w ydaw ać już na św iat polskie w nuczęta. Jo lan ta 
była pierw sza [ .. .]  P ierw szy k rzyk  m ałej Jo lanty  m a większe od statystycznego 
znaczenie” 2“.

Ten sam dziennik  „Die W elt” zamieścił szereg listów, skierow anych do red ak ­
cji, z k tórych  najw ażniejsze przytaczam y w p rzyp isachSo.

„Der K anzler schaute zu". „Frankfurter Rundschau” nr 176 z 15 VI 1963.
!> Enkel. „Die Welt” nr 135 z 13 VI 1963: Wypada tu sprostować informację zachod- 

nioniemieckiego dziennika. Pierwszym polskim wnuczkiem na Ziemiach Zachodnich — jak 
informował R. B u r z y ń s k i  na lamach „Przekroju” nr 954 z 21 VII 1963, s. 5 — jest bra­
ciszek Jolanty — Władzio Wawrów, urodzony 10 IV 1962 r. w Lubslcu.

>“ A us B riefen  an die Redaktion. „Polen in Breslau”, Schlesiertref fen  in KGln. W ann 
ist Schluss m it Vogel-Strauss Politik?. „Die Welt” nr 137 z 15 VI 1963, s. 5. T ł u m a c z e n i e  
listów przytaczamy za: O Polsce p isa li. . . „Polityka” nr 26 z  29 VI ,1963. Oto w a ż n i e j s z e  
z nich:

Ernst Dieter S c h m i t z, Wuppertal—Bremen: „Jako jeden z tych, który podróżował 
pó Polsce w ubiegłym miesiącu, sądzę, że mogłem sobie wyrobić słuszny, do p e w n e g o  
stopnia, pogląd na audycję radiową Polacy we Wrocłaufiu, chociaż osobiście Wrocławia nie 
odwiedziłem.

Na podstawie porównań moich wrażeń warszawskich z audycją sądzę, że odbudowa 
miasta i życie Polaków przedstawione zostały zgodnie z prawdą. Faktem również, który 
ostatecznie powinien być przyjęty do wiadomości, jest to, że we Wrocławiu żyją i rodzą 
się Polacy, dla których miasto to jest ojczyzną w dosłownym sensie tego wyrazu. Na czym 
polega więc 'jednostronność’, jaką zarzuca się audycji radiowej? Czy pan Barzel i przed­
stawiciele wysiedlonych mają lepszą wiedzę na temat sytuacji w obecnej Polsce, wynika­
jącą z osobistych spostrzeżeń? To jest wątpliwe.

Ponieważ ocenę na temat Polski i Polaków określają w poważnym stopniu uprzedzenia 
i  resentymenty, to trzeba było audycję rozgłośni NDR uznać za 'jednostronną' i 'wypacza­
jącą'. Albo czy jednostronność polegać miała na tym, że nie pokazano nędzy wysiedlo­
nych w latach 1945 i  następnych? Nie pokazano, na przykład, również Oświęcimia i  P a lm ir ,  
chociaż nazwy te są częścią składową obrazu dzisiejszej Polski (na przykład nie ma prawie 
starszej inteligencji polskiej, co sprawia szczególne trudności przy odbudowie Polski). Ale 
mimo Oświęcimia i Palmir oraz innych budzących grozę miejscowości, Niemiec nie trak­
tuje się dziś w Polsce z nienawiścią, ale przy okazji z prawdziwą obawą przed 'odwetem 
niemieckim w imię 'prawa do ojczyzny’ (Pojęcie prawne 'prawo do ojczyzny’ jest zresztą 
w zastosowaniu do historii dość wątpliwe)”.

Heinrich S c h m i d t ,  Stuttgart: „Wydarzenia (w' Kolonii) budzą nie tylko n a jw ię k s z ą  
troskę, jeśli chodzi o politykę wewnętrzną, wyrządziły one na pewno także szkody w po­
lityce zagranicznej. Kto potem będzie nam jeszcze wierzył, że nie uprawiamy polityki 
odwetu? Jak muszą reagować Polacy, kiedy słyszą słowa 'polski pies’?

Zresztą wydarzenia te powinny być uznane za wykroczenia przeciwko konstytucji na­
szej Republiki Federalnej. Czy według konstytucji związki wypędzonych są z nią zgodne? 
Goście honorowi powinni byli z powodu tych wydarzeń opuścić demonstracyjnie manife­
stację (czy uczyniU to?) Nie można spokojnie spoglądać w niemiecką przyszłość".

H. S t e p h a n, Bonn-Lengsdorf: „Ludzie, którzy na manifestacji krzyczeli 'p o l s k i  
pies’ lub wyrażali się podobnie, stanowili taką samą mniejszość, jak Ślązacy, którzy pozo­
stali na miejscu w czasie przemówienia pana ScheUhausa.
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Społeczeństwo Niemiec zachodnich na tem at granicy n a  Odrze i Njysie nie 
wy pow iada się zresztą jedynie z okazji i na m arginesie im prez inspirow anych 
przez rew izjonistyczne organizacje. Coraz częściej indyw idualne osoby lu b  p rzed­
staw iciele poszczególnych ugrupow ań społecznych w  NRF s ta ra ją  się z w łasnej 
inicjatyw y zająć w  te j spraw ie realistyczne stanowisko.

Nie m a rzeczyw istej możliwości przeprow adzenia rew iz ji g ranicy  na Odrze 
i Nysie. Tak pisał na łam ach zachodnioberlińskiego m iesięcznika „D er M onat” 
usposobiony niezbyt przychylnie do Polski K laus-P ete r Schulz. Jego poglądów 
Me dyktow ały jed n ak  uczucia, lecz opierające się n.a przesłankach rozumowych 
przekonanie, w ynikające m. in. z  trzeźw ej analizy współczesnej sy tuacji m iędzy­
narodowej. Nic bardziej — jego zdaniem  — nie kom plikowałoby tak  nadal sy ­
tuac ji w  Europie, jak  pozostaw ianie spraw y O dry-N ysy jako kw estii o tw artej. 
Na trak ta |t pokojowy też  nie m ą już co liczyć. T rak ta t ta k i nie będzie mógł nic 
narzucić an i Polsce, an i Niemcom. P aństw a zachodnie wcale się nie kw apią, by 
popierać niem ieckie roszczenia tery toria lne . Żaden też rząd polski nie w yrzeknie 
się dobrowolnie 2iem zam ieszkałych te raz  w yłącznie przez rodzim ą ludność polską. 
Nie można żywić tak ich  iluzji. Pozostaje jedyny rozum ny czyn polityczny do 
zrealizow ania przez NRF. W yrzec się roszczeń te ry to ria ln y c h 31. Mimo jaw nych 
akcentów  antykom unistycznych i zaw artych spekulacji na osłabienie w ięzi k ra ­
jów obozu socjalistycznego, artyku ł Schulza zaatakow any został przez prasę rew i­
zjonistyczną za rzekome w yśw iadczenie przysługi kom unizm owi **,

Nie m ożna było m im o w szystko pomówić o to sam o K arla  Jaspersa, św iato­
w ej sławy filozofa, dalekiego od kom unizm u. Na .interesujący nas tem at Jaspers 
wypowiedział się w  w ywiadzie udzielonym  przedstaw icielow i m iesięcznika „Der 
M onat”. W kw ietniow ym  jego num erze Jaspers zreasum ow ał swe poglądy w y- 
łuszczane w  serii a rtyku łów  poświęconych zagadnieniu zjednoczenia Niemiec. 
Jedna z tez  Jaspersa  — w arunku jąca owo zjednoczenie — głosi, iż stworzenie 
ku  niem u podstaw  będzie w  tak im  stopniu  realne, w  jak im  pom niejszać się 
będzie w śród w schodnioeuropejskich państw  ościennych obaw a przed  Niemcami, 
a w zrastać przekonanie o uznaniu przez n ich  gran icy  pow stałej po bezw arunko­
wej kapitu lacji. Jaspers konkluduje:

„Jak  długo jednak  O dra i  Nysa uw ażana je s t za przedm iot -przetargu — 
chociażby na przyszłej konferencji pokojowej, k tó ra  sta je  się coraz bardziej 
w yim aginow aną — ta k  d ługo nie ustan ie  obaw a p rzed  N iem cam i” 33.

Masa Ślązaków, będących w Kolonii, siedziała, w czasie manifestacji pokojowo w ha­
lach wystawowych i rozmawiała ze starymi znajomymi z ojczyzny. Toteż było powodem 
Przybycia większości Ślązaków do Kolonii. Nie chcieli oni demonstrować, lecz spotkać się 
z dawnymi sąsiadami. Ale nawet tę czwartą część uczestników, która znalazła się na placu, 
gdzie odbyła się manifestacja, bardzo mało interesowało przemówienie pana Schellhausa”.

Dietrich W e i m e r t, Hamburg: „Jak długo zbutwiały rząd boński chce podważać po­
ważanie nas w świecie przez tolerowanie takich afrontów jak wczorajsze przemówienie 
szanownego pana Schellhausa w Kolonii? Kiedy wreszcie położy się kres strusiej polityce
i utopii o 'praiwie do ojczyzny?’ L- • -1 Kiedy wreszcie skończy się z uprzedzeniem, że 
każdy, kto nie idzie bońskim torem, natychmiast otrzymuje piętno komunisty? Jest jeszcze
o wiele za mało obiektywnych ludzi, takich jak Jurgen Neven du Mont”.

Bernardine L u d d e m a n n - K a r l s e n ,  Hamburg: „[...] Ludzie dobrej woli mogą 
na pewno dokonać tego, by nową ojczyznę uczynić dla wysiedlonych godną miłości, by rów­
nież z całego serca traktowali ją jako prawdziwą ojczyznę swych dzieci.

My, Niemcy, już kiedyś milczeliśmy i staliśmy się przez to współodpowiedzialni za 
Wydarzenia w latach 1933—1945. Nie chcemy milczeć, kiedy nowa Europa [.. . ] ofiarowana 
nam jest w znoszonej szacie ciasnego nacjonalizmu, a nawet odziana w łachmany nie­
realnych i emocjonalnych życzeń”.

JI K. P. S c h u l z ,  Grenze von gestem — Briicke von morgen. Gedanken Uber die Aus- 
*ichten einer deutsch-polnischen Verstilndigung. „Der Monat” nr 1/1963.

Schulz philosophiert Uber Verzicht. „Der Schlesier” nr 7 z 14 II 1963.
" K. J a s p e r  s, Der Phllosoph in der Politik. „Der Monat” nr 4/1963.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1963 Instytut Zachodni



30 4 Przeglądy i kom entarze

Inny filozof zachodnioniem iecki, C arl-F ried rich  von W eizsacker, kierow nik 
katedry  fizyki i filozofii na U niw ersytecie w  H am burgu, oświadczył wprost, że:

„nie ma co do tego żadnych w ątpliw ości, iż niem ieckie tereny  wschodnie
(mowa o polskich Ziem iach Zachodnich — wyj. J. S.) nigdy więcej nie będą
podlegały niem ieckiej suw erenności34.

Słow a ;te  padły  w  dn. 4 I II  1963 r. przed audy to rium  zebranych w  H am burgu  
przedstaw icieli N iem ieckich O rganizacji S tudenckich (V e r b a n d  d e r  D eu tsche  n 
S tu d e n te n s c h a f te n )  na XV ich posiedzeniu. Schellhaus, m in iste r do spraw  prze­
siedleńców krajow ego rządu Dolnej Saksonii, protestow ał przeciw  oświadczeniu 
W eizsackera ze szczególnym żalem, w skazując na jego w ielk i au to ry te t i popu­
larność. O baw iał się też w yraźnie w rażenia, jakie to  w ystąpienie wywrze na 
pub licystów 35. Nie m ylił się w  tym  w ypadku wcale. K ilka dni później prasa 
rew izjonistyczna odnotowała z m ieszanym i uczuciam i wiadomość o przyznaniu 
W eizsackerowi nagrody pokoju za r. 1963 przez .Stowarzyszenie Giełdy Niemiec­
kich K sięgarzy (B o rs e n v e re in  des D e u tsc h e n  B uchh ande ls ) .  W yróżnienie okreś­
lono jako dem onstracyjne, nie uw aln iając się od podejrzeń, iż mogło być ono 
nagrodą za polityczne poglądy la u re a ta :ic.

K olejnym  w  tym  roku uczonym  zachodnioniem ieckim  najwyższej rangi, który 
wypowiedział się  zdecydowanie za ostatecznym  uznaniem  granicy na Odrze 
i Nysie, je s t prof. M ax Born, nestor niem ieckiej fizyki atomowej i lau reat N a­
grody Nobla. Born urodził się we W rocławiu. W edług doniesień niem ieckiej agencji 
prasow ej D P A ,  Born oświadczył m. in., iż dążenia do ponow nego wcielenia Śląska 
do Niem iec uw aża za fałszywe. K to spowodował zło — oświadczył — ten także 
m usi ponosić jego sku tk i i nie może się z tego powodu użalać. P rzejrzyste te 
aluzje kierow ane były przede w szystkim  pod adresem  rew izjonistycznych orga­
nizacji, k tóre zareagow ały na swój sposób. W ytykały lau reatow i Nagrody Nobla 
b rak  log ik i!37.

Ostróg, kolum nista rew izjonistycznego tygodnika „Der .Schlesier”, w ytykał 
laureatow i N agrody Nobla b rak  logiki. Twierdził, iż B orn j,ako naukowiec nie 
zna się na polityce. Zdaniem  Ostroga, na polityce nie zna się zresztą także 
A lbrecht von Kessel, zawodowy dyplom ata, deputow any w stanie spoczynku. 
A lbrecht von Kessel u trzym uje bowiem  m. in.,, że NRF zaprzepaściła; przed laty 
okazję do naw iązania stosunków  z Polską. W ołania o granicę z r. 1937 kraje 
zachodnie uw ażać mogą obecnie za ożywianie na now o tendencji „parcia na 
w schód”, co woale n ie  u ła tw ia zjednoczenia N iem iec38.

K onsternację w  kołach rew izjonistycznych NRF wywołały dw ukrotne w m ie­
siącu m aju  br. w ystąpienia przewodniczącego Niem ieckiego Zw iązku Z aw o d o w eg o  
U rzędników  (D e u tsc h e  A n g e s t e l l t e n - G e w e r k s c h a f t )  — Rolfa Spaethena,. W ystępu­
jąc na V III zw yczajnej konferencji k rajow ej Zw iązku w  H am burgu, Spaethen 
oświadczył, iż w  ocenie niem ieckiej granicy w schodniej niezbędne jest podjęci® 
surow ych i niepopularnych decyzji. Domagał się on również od polityków  boń- 
skich, by ukrócili w  sposób energiczny działalność niektórych organizacji i  za­
wodowych uchodźców” 30. Jeszcze w yraźniej wypowiedział to  Spaethen na VII 
konferencji k ierow anego przez niego zw iązku w  S aarbrucken, gdzie przed 15° 
uczestnikam i dom agał się „uciszenia zawodowych uchodźców, którzy z niedzieli 
na niedzielę w ygłaszają wojownicze przem ów ienia”. W yraził też tam  raz j e s z c z e

84 Ein Philosoph sagt „N le m a ls„Der Schlesier” nr 12 z 4 III 1963.
36 Verzlchtler Weizsdcker. ,,Volksbote” nr 12 z 23 III 1963.
38 Belohnter Verzicht? „Das Ostpreussenblatt” nr .14 z 6 IV 1963.
87 W o  bleibt die Logik, Herr Professor? „Der Schlesier” nr 15 z 11 IV 1963.
aH O s t r ó g ,  Torheiten eines Diplomaten. „Der Schlesier” nr 14 z 4 IV 1963; nadto przy­

pis 36.
M DAG fur Oder-Neisse-Grenze? „Schlesische Rundschau” nr 20 z 17 V 1963.
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swe głębokie przekonanie o konieczności przeanalizow ania spraw y naw iązania 
stosunków  dyplom atycznych z Polską, W ęgram i i Czechosłowacją. Pow tórzył nadto 
zw rot o potrzebie realistycznej oceny niem ieckiej gran icy  wschodniej, choć byłoby 
to naw et „palącym  żelazem ” 40. Podkreślić w ypada, iż mówiąc o, funkcjonariu ­
szach organizacji przesiedleńczych, Spaethen używ ał zawsze te rm inu  „zawodowi 
uchodźcy” 41.

Term in te n  posiada swe pełne uzasadnienie wobec kurczącej się bazy spo­
łecznej tendencji rew izjonistycznych. Z jaw isko to  uw idacznia się szczególnie w y­
raźnie na przykładzie młodzieży. Świadczą o tym  w śród tejże młodzieży prze­
prow adzane test|y i ankiety. W jednej z tak ich  ankiet na py tan ie : „jakie m iasto 
jest stolicą Ś ląska” odpowiedź brzm iała — „Kiilonia”. Nie jest to  w cale w y­
ją tek , zapew niają ci sam i zawodowi funkcjonariusze rew izjonistycznych organi­
zacji, bowiem infjormujący ich fachowcy w ydają jednakow ą opinię:

„Jest rzeczą przerażającą, jak m ało w iedzą o niem ieckich terenach wschod­
nich (chodzi o polskie Ziemie Zachodnie — wyj. J. S.) uczniowie opuszczający 
szkolę” 42.

O pinię tę potw ierdzają również u jaw nione w  r. 1963 w yniki konkursu  młodych 
pracow ników  biurowych, współzawodniczących ze1 sobą w  r. 1962 w  zakresie swej 
specja lnośc i43. Spośród 19 uczestników  konkursu  z H am burga, jedynie dwóch 
odpowiedziało poprawnie' na pytanie dotyczące b. P rus W schodnich. O tzw. „P ru ­
sach Zachodnich” (W e s tp re u s se n )  nie słyszał n ik t z pytanych. Nie lepiej przed­
staw iały  się  odpowiedzi n.a pytania, dotyczące Śląska, o którego istn ieniu  miały 
jakieś pojęcie jedynie trzy osoby. H am bursk i przykład  — przyznają z goryczą 
fachowcy zachodnioniem ieckiej O s tk u n d e  — nie jest woale czymś wyjątkowym.. 
W tym  sam ym  cziasie pow tarzał się k ilk a k ro tn ie44.

Nie m niejszych, choć innego rodzaju, zm artw ień przysparza, funkcjonariuszom  
przesiedleńczych ziiomkostw zachodnioniem iecka młodzież akadem icka. W edług 
bowiem zbliżonlego podobno do C D U  czasopisma studenckiego „ C m s” 45:

,.wśród niem ieckiej młodzieży akadem ickiej p anu je  przekonanie, iż granica 
na Odrze i Nysie —< choć nie bezw arunkow o — to jednak w inna być akcep­
to w an a” 46.

Zaistniałe w pierwszym; chociażby półroczu 1963 r. fak ty  w ydają się to po tw ier­
dzać.

Studencki p arlam en t U niw ersytetu w H am burgu na swym  5 otw artym  po­
siedzeniu w dn. 31 I 1963 r. podjął rezolucję, k tórej pierw szy p u n k t głosi ko­
nieczność zrezygnow ania z roszczeń rew izjonistycznych w  stosunku do terenów  
położonych na wschód od O dry i  Nysy. A utorzy rezolucji są przekonani, iż w pły­
nęło by to n a  załagodzenie sy tuacji m iędzynarodow ej47.

Uznania O dry-N ysy jako ostatecznej granicy polsko-niem ieckiej domagano 
się na dorocznym Zjeżdzie Delegatów  Zw iązku L iberalnych S tudentów  (L ib e ra le r  
S tu d e n te n b u n d ) .  Zjazd obradow ał w  K onstancji nad Jeziorem  Bodeńskim, Wzięło 
w  nim  udział około- 150 delegatów  ze w szystkich wyższych uczelni zachodnionie-

*" Ein Spatberufener. „Sudetendeutsche Z eitung” n r  21 z 24 V 1963.
41 Was sag te Spaethen? „Das O stpreussenblatt” n r  22 z  1 VI 1963.
"  Klei ist nicht Schlesiens Hauptstadt. „W egweiser fiir H eim atyertriebene” n r 10 

z m aja 1963 r.
“ Młodzi ludzie po 28 m iesiącach nauki zawodu, a częściowo już wyuczeni urzędnicy.
“  Mehr Ostkunde im Unterricht. „Volksbote” n r  23 z 8 VI 1963.
15 W ydane w Bonn przez Verein zur Fórderung der politischen Bildung in der Studen- 

tenschaft.
" Studenten mogeln sich durch. „Volksbote” n r 6 z 9 n  1963.
17 Jugend an Politik uninteressiert? „Der W estpreusse” nr 6 z 25 II 1963.
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m ieck ich48. Apel o określenie O dry i Nysy jako  ostatecznej granicy  między zjed­
noczonymi Niemcamli a Polską w ystosow ano do trzech głównych partii politycz­
nych wi NRF. Do czasu jednak  zaw arcia tra k ta tu  pokojowego sam a spraw a fo r­
m alnego jej uznania m iałaby pozostać w  zawieszeniu-1”. Należy pam iętać, że 
Związek L iberalnych S tudentów  jeęt jedną z trzech głównych organizacji s tu ­
denckich NRF. M łodzi ci ludzie uw ażają się za niezależnych, choć chętnie zazna­
czają swe dość ścisłe pow iązania organizacyjne z FDP. Je j przewodniczący jed ­
nak, d r Mende, spiesznie odsunął się w  tym  w ypadku od w ysuniętego w  Ko­
blencji żądania s“. Podobnie zareagow ał m inister do spraw  ogólnoniemieckich 
Barzel, k tóry  w ypow iedział się ze szczególnym naciskiem  przeciwko propozycjom 
k ra jów  zachodnich w  spraw ie uznan ia  granicy na Odrze i Nysie przez N R F 51. 
Przeciw ko żądaniu Zw iązku L iberalnych S tudentów  zaprotestow ał też w  im ieniu 
tzw. Niem ieckiej Młodzieży W schodu (D e u tsc h e  J u g e n d  d es  O s te n s ) jej przywódca
— Ossi Bossę “2.

Na m arginesie te j spraw y ciekawe rozw ażania snuł P e te r Klein, kom entator 
rew izjonistycznego tygodnika .„Wegweiser”. O dnotow ując z n ieukryw anym  za­
dowoleniem  pro test DJO,  stw ierdzał równocześnie m elancholijnie, iż organizacja 
ta  — ze w zględu na m ałą ilość członków — jest zbyt m ała w  system ie organi­
zacji m łodzieżowych NRF, by m óc je j powierzyć zadanie oddziaływ ania na całą 
m łodzież. zachodnioniem iecką. N iezm iernie charakterystyczny jest obszernie przez 
K leina cytow any lis t do redakcji. Jego autor persw aduje, iż nie należy się dziwić 
gotowości młodych ludzi do rezygnow ania z roszczeń tery torialnych. To żadna 
nowość. S yn  au tora listu  też jest studentem,. Opowiada on sta le  ojcu o dyskusjach 
braci studenckiej, k tó ra  zupełnie otw arcie w yraża swe przekonanie, iż — poza 
kilkom a przesiedleńcam i — żaden Niem iec nie m yśli pow ażnie o zjednoczeniu 
Niemiec w  granicach postulow anych przez organizacje ziom kow skie53.

Z inicjatywyi też organizacji młodzieżowych odbyło się w  B erlinie zachodnim 
spotkanie dyskusyjne n a  tem at G r a n ica  O d r a - N y s a  — za  c z y  p r z e c iw ?  Uczestnicy 
dyskusji uiznali zgodnie, że gran ica na O drze i Nysie jest „faktem  realnym ”, k tó ­
rego „nie wolno ignorow ać”. Zaproszeni n a  spotkanie przedstaw iciele C D U  i F DP  
sta ra li się w yrażać nadzieję, liż w  bliżej nieokreślonej przyszłości sy tuacja ta  
może ulec zmianie. Natom iast w brew  założeniom oficjalnym  swej partii deputo­
w any z ram ien ia S P D ,  Reiehenau, przeciw staw ił się im, w ygłaszając m. in. takie 
zdania:

„Kto w ierzy w możliwość rew iz ji granicy O dra-N ysa bez starcia zb ro j­
nego, jest fan tastą . Jeżeli staw ia ją  m i pytanię, czy do problem u granicy na 
Odrze i Nysie podchodzić z uczuciem, czy też rozsądkiem , to  opowiadam, się 
za rozsądkiem  i pokojem. R ew izja granicy O dra-N ysa jest niem ożliw a” 51.

Przypom nieć w  tym  kontekście wypada, że przyw ódcy S P D ,  Erich O llenhauer, 
F ritz  E rle r i H erbert W ehner, przeciw staw iali się w  czasie swych w ojaży po 
A nglii i k ra ja ch  skandynaw skich tam tejszym  sugestiom  uznania granicy  na Odrze 
i Nysie 55.

Jedną z organizacji młodzieżowych (L a n d e s ju g e n d r in g ) Szlezw iku-H olsztynu 
była też w  dużym  stopniu inicjatorem  zwołania narady  roboczej w Sankelm ark,

“ Liberaler Sludentenbund fiir Oder-N eisse-Grenze. „Die W elt" n r  75 7. 29 m  1963.
48 Der liberale Studentenbund empfehlt Anerkennung der Oder-Neisse-Linie. „S tu ttg a rte r 

Z eitung” n r  75 z 29 ITI 1963.
10 FDP gegen Anerkennung der Oder-N eisse-Grenze. „Die W elt” n r  76 z 30 III 1963.
&l Oder-Neisse abgelehnt. „Die W elt” (nr 77 z  1 IV 1963.
51 Erkliirung der DJO. „D er W estpreusse” n r  11 z 15 IV 1963.
M P . K l e i n ,  Wundem wir uns? „W egweiser fu r H eim atvertriebene” n r  8 z  kw ietnia 1961.
M Granica na Odrze i Nysie — niezmienna. „Trybuna Ludu” n r  90 z 1 IV 1963.
56 SPD und Oder-N eisse-Linie. „Die Briicke” n r  18 z 4 V 1963.
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na  której głównym  reflerentem był d r CImmanuel Geiss, uczeń p rofesora Fritza 
F ischera z H am burga, autora głośnej książki G r i f f  na ch  d e r  W e l tm a c h t ,  p rzed ­
staw iającej cele im perializm u niem ieckiego w  I w ojnie św iatow ej. Sam  Geiss 
jest autorem  znanej książk i D e r  p o ln isc h e  G r e n z s t r e i f e n ,  w  k tó rej — na podsta,- 
w ie obszernej dokum entacji — dowodzi, że już w  czasie I  w ojny św iatow ej Niemcy 
zam ierzały przesunąć granice Rzeszy nad Pilicę i  N arew  oraz wysiedlić stam tąd 
dalej na wschód ludność polską i żydowską. Geiss dowodził na w spom nianej 
naradzie roboczej, że w szelka realistyczna po lityka w schodnia Niemiec musi 
wychodzić z tej sy tuacji, jaka  została stw orzona po r. 1945. Dodał on nadto, 
żc' rew izja „granicy polsko-niem ieckiej jest, w edług ludzkiego rozeznania, n ie­
m ożliw a” OT.

Za uznaniem  ostatecznego charak te ru  obecnej granicy polsko-niem ieckiej 
opowiedziała się w  B erlinie zachodnim  organizacja młodzieżowa D ie  F a l k e n 57. 
W  tym  sam ym  m ieście s tu ttaa rck i p raw nik , K iister, przed niem iecką sekcją 
M iędzynarodowej K om isji P raw ników  usiłował — mim o naw et osobistych opo­
rów  — przekonać swych słuchaczy o konieczności w yrzeczenia się roszczeń 
tery toria lnych  w  in teresie pokoju. On też, ku  oburzeniu prasy  rew izjonistycznej, 
w yraził zwalczany przez n ią pogląd, że uznanlie przez NRD granicy na Odrze 
i Nysie nie jest sprzeczne z p raw em  m iędzynarodow ym 58.

O poglądach zachodniej opinii publicznej na tem at granicy polsko-niem iec­
kiej na Odrze i Nysie m ieszkańcy B erlina zachodniego m ieli okazję przekonać 
się osobiście w  czasie tradycyjnej już dyskusji, jaką w  gronie dziennikarzy 
z różnych k ra jó w  zwykła organizować zachodnioberlińska telew izja. A udycja 
nadana  w dn. 16 VI 1963 r. w ykazała jednom yślność w ypow iadających się na 
tem at nienaruszalności te j granicy. Uczestniczący w  dyskusji dziennikarz an ­
gielski powiedział, iż szerokie k ręg i b ry ty jsk ie j opinii publicznej „nie m ają 
i nie będą m iały zrozum ienia dla bońskich roszczeń odw etow ych”. D ziennikarz 
francusk i przypom niał pam iętne oświadczenie p rezyden ta  de G aulle’a z 1959 r., 
k iedy to  opowiedział się on za ostatecznym  uznaniem  obecnych granic niem iec­
kich, będąc przy tym  w yrazicielem  poglądów zdecydowanej większości narodu 
francuskiego. D ziennikarz z zachodniego B erlina nie zaprzeczył, iż Zachód uznał 
granice na Odrze i Nysie jako fak t polityczny. R ząd NRF jednakże — kontynuo­
w ał — sta ra  się już tylko nie dopuścić do uznania oficjalnego te j g ranicy  pod 
względem  m iędzynarodow o-praw nym , posługując się argum entem , iż decyzje osta­
teczne w te j spraw ie zapaść mogą jedynie n a  konferencji pokojowej z udziałem  
całych Niemiec. Powoływany dziennikarz niem iecki nie ukryw ał obaw, że w w y­
padku  dojścia do w ładzy w  A nglii labourzystów  nie zechcą oni czekać z uzna­
niem  granicy polsko-niem ieckiej aż do czasu zaw arcia tra k ta tu  pokojow egoM.

Obaw tych  nie rozw iew ała rów nież postaw a am erykańskiego sojusznika. Nie 
cichły w  NRF pogłoski o zarysow ującej się na tle rozmów W schód-Zachód możli­
wości ostatecznego potw ierdzenia i zalegalizow ania uchw ał poczdam skich. Dawano 
w yraz zaniepokojeniu, iż A m erykanie mogą uznać granicę na Odrze i Nysie'. 
Podejrzew ano ich też o uleganie polskim  wpływom, w skazując przy ty m  na w y­
ją tkow ą zgodność poglądów w  spraw ach gran ic pom iędzy A m erykanam i polskiego 
pochodzenia, polskim i em igrantam i i Polakam i w  k ra ju . W edług tych pogłosek, 
działalność przesiedleńczych ziom kostw  jest solą w  oku doradców  politycznych 
prezydenta K ennedy’ego. Nie w yklucza się też przypuszczenia, iż A m erykanie

“ Verzichtler in Sankelmark. „Das O stpreussenblatt” n i  15 z 13 IV 1863.
"  „Deutsche Z eitung” n r  84 z 9 IV 1963.
“  Nur fiir Sieger? „Volksbote” n r  6 z 9 II  1963.
>• Dyskusja telewizyjna u; Berlinie zachodnim na temat polskich granic. „Trybuna Ludu” 

n r  166 z 18 VI 1963.
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w oleliby nie widzieć przedstaw icieli rządu  bońskiego na ziomkowskich zjazdach 
i m an ifes tac jach (:o.

Podobna pogłoska rozeszła się w  NRF na przełom ie stycznia d lutego 1963 r. 
Zrodziła się ona w związku z depeszą brukselskiego korespondenta norweskiego 
dziennika „A rbeiderbladet” do redakcji w  Oslo, w  której mowa była o rzeko­
mych propozycjach prezydenta de G aulle’a, przedstaw ionych jakoby prem ierowi 
Chruszczowowi w  spraw ie „rozw iązania problem u europejskiego '’. Propozycje 
prezydenta de G aulle’a miały m. in. podobno przew idywać zjednoczenie i n eu tra ­
lizację Niemiec, dem ilitaryzację środkowej Europy i  uznanie Odry-Nysy jako 
granicy po lsko-n iem ieck ie jol. Pogłoska ta  utrzym yw ała się przez dłuższy czas. 
Kom entowała ją jeszcze w  dwa tygodnie później p rasa  za.chodnioniemiiecka “2. 
Ta sam a p rasa  podkreślała, iż korespondent norweski, autor nadanej do Oslo 
depeszy, jest krew nym  norweskiego m in istra  spraw  zagranicznych, Langego, 
i osobistym  przyjacielem  B randta, bu rm istrza  zachodniego B erlina*3.

W sferze przypuszczeń i pogłosek pozostawały rozw ażania publicystów  obu 
piSrtii am erykańskich  na tem at rzekom ego „tajnego uk ład u ”, jaki po zażegnaniu 
kryzysu kubańskiego jesienią 1962 r. zawrzeć m iały USA i ZSRR. W edług tych 
przypuszczeń, jeden z punktów  rzeczonego „uk ładu” przew idyw ał uznanie granicy 
na Odrze i Nysie 61.

Tego samego ciężaru gatunkow ego były opinie kolportow ane przez prasę 
rew izjonistyczną w  związku z w izytą prezydenta Ken.nedy’ego w  NRF w czerwcu 
1963 r. W yliczając „grzechy” am erykańskiego prezydenta, prasa ta  utrzym ywała, 
iż ostateczne uznanie granicy na Odrze i Nysie b rane  było pod uwagę przez 
stronę am erykańską w  czasie ta jnych  rozmów z przedstaw icielam i ZSRR w  W a­
szyngtonie i Genewie. Pierw szym  zaś krokiem  do jej uznania przez NRF, z n a ­
mowy USA, m iało być rzekomo zaw arcie umowy handlow ej i w ym iana przed­
staw icielstw  w tym  zakresie pomiędzy Polską i NRF. Potw ierdzenia praw dziwości 
tych przypuszczeń prasa ta  dopatryw ała się w  postaw ie doradców prezydenta 
Kennedy'ego na czele z Rostovem  i Schlesingerem  ":\

Wenzel Jak&ch, jeden z czołowych przywódców „Niemców sudeckich” oskar­
żał p rezydenta K ennedy’ego o uleganie wpływom tzw. „polskiej lobby” w  W a­
szyngtonie *°.

Już nie pogłoską, a szeroko kom entow anym  faktem , było w ystąpienie C lair- 
borne Pella, dem okratycznego senatora z Rhode Island. W czasie plenum  senatu 
am erykańskiego w  dn. 11 IV 1963 r., Pell w ysunął nowy p ro jek t uregulow ania 
kw estii berlińskiej. Jeden z punktów  tego p ro jek tu  przew idyw ał uznanie granicy 
na Odrze i Nysie'"7. Słowa uznania pod adresem  P ella wypowiedzieli z tej okazji 
senatorow ie: przewodniczący frak c ji dem okratycznej — Mike M ansfield, jego 
zastępca —■ H ubert H. H um phrey i  senato r —• W ayne Morse. A rth u r Kroek, p u ­
blicysta dziennika „New Y ork T im es”, poparł wygłoszone w  senacie przeź Pella 
przem ówienie i przypom niał, że Pell mówił już w  podobnym duchu latem  1961 r. 
K rock nadm ienił także, iż w  swoim czasie prezydent K ennedy w rozmowie z jedną

■° P. K il e i n , HoffenUich nur ein Geriicht. „W egweiser fiir H eim atyertriebene” n r I 
ze stycznia 1963.

01 Eine Ente — oder mehr? „Die W elt” n r  24 z 29 T 1963.
02 „F ran k fu rte r R undschau” n r 38 z 14 II 1963.
03 Besorgnis Uber de Gaulle. „F ran k fu rte r Rundschau” n r 25 z 30 I 1963.

Was schrieb Kennedy an Brandt? Handelsgeschdft zwischen Washington und Mosk.au? 
„Sohlesdsche Rundschau” nr 11 z 15 III 1963.

68 Mr. Kennedy, wo ist unser Recht? Die sieben Totsiinden des US — Prdsidenten wider 
die deutsch-amerikanische Freundschaft. „Schlesische Rundschau” n r 25 z 21 VI 1963.

8U M. P o d  k o  w i ń s k  i, Rewizjojiiści szykują się na powitanie Kennedy’ego w Bonn. 
„Trybuna Ludu” n r 171 z 22 VI 1963 r.

87 Weiche Welle in USA vom Osten begriisst. „Sudentendeutshe Z eitung" nr 16 z 19 IV
1963.
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z w izytujących go osób przychylnie w yraził się o poglądach i propozycjach P e lla 68. 
Jeśli wierzyć zachodnioniem ieckiej prasie rew izjonistycznej, Pell jest osobistym 
przyjacielem  prezydenta K en n ed y eg o 8*1. Jakkolw iek  oficjalnie podkreślano ze 
strony adm inistracji am erykańskiej indyw idualny charak ter poglądów Pella, to 
jednak  w  jego sekre tariacie  nie zanotow ano żadnych prób ze strony tejże adm in i­
strac ji w sensie „zniechęcania” go do ponownego pow tórzenia tych  poglądów 
oficjalnie™. Pell pow tórzył je rzeczywiście na łam ach czasopism a „The N ation”. 
Wypowiedział się tam  raz  jeszcze za uznaniem  ostatecznego ch a rak te ru  granicy 
polsko-niem ieckiej na Odrze i Nysie w  zam ian za um iędzynarodow ienie auto­
strady  H elm stedt—Berlin, k tó ra  gw aran tow ałaby  swobodny dojazd do B erlina za­
chodniego 71.

Jak  można się było tego spodziewać, również H arold Wilson, następca G aits- 
kclla na stanow isku przywódcy b ry ty jsk ie j L a b o u r  P a r ty ,  w ypow iedział się za 
uznaniem  przez Anglię granicy na Odrze i Nysie. Nie było to w  gruncie rzeczy 
niespodzianką. S tanow isko L a b o u r  P a r t y  w  te j spraw ie uzgodnione zostało już 
wcześniej, zdecydowanie i bez niedrm ów ień. Znalazło ono szczególnie w yraźne 
odbicie w czasie zjazdu party jnego w Blackpool W październiku 1961 r. Na pod­
kreślenie jednak  zasługuje fak t, iż W ilson w ypow iedział to z tak im  naciskiem  
i zaraz w pierw szych dn iach  spraw ow ania przez siebie najwyższej funkcji p a r­
ty jnej, w yw ołując tym  sam ym  konsternację w  kołach politycznych N R F 72. Za- 
chodnioniem iecka S P D  w ysłała specjalnie do Londynu F ritza  E rlera, jednego 
z najzdolniejszych swych działaczy, by w płynął on na zm ianę stanow iska W ilsona. 
E rler nie w skórał n ic 73. Z ram ienia C D U  zaatakow ał W ilsona deputow any do 
B u n d e s ta g u  — M ajon ica74, zaatakow ała go cała p rasa  rew izjonistyczna. N iektó­
rych obserw atorów  politycznych w  NRF uderzał fałat stosowania dw ojakiej m iary 
wobec w ystąpień różnych polityków  zagranicznych w ypow iadających podobne 
sądy. Tak rup. k ry ty k u je  się w  NRF wypowiedź W ilsona na tem at Odry-N ysy, 
przemilcza zaś de G aulle’a 73. N iezm iernie charak terystycznej i pouczającej od­
praw y udzielił w szystkim  tym  „kry tykan tom ” popularny dziennik brytyjski 
..Daily M iror”. W relacji zachodnioniem ieckiej „Die W elt” brzm iała ona nastę­
pująco:

„CDU  i socjaldem okraci zarzucają Wilsonowi, iż w spraw ie przyszłości 
Niemiec kroczy on linią wytyczoną przez M oskwę. Pow inni oni być bardziej 
rozsądni i realistyczni wobec człowieka, k tó ry  w net może zostać prem ierem  
W ielkiej B ry tan ii [ .. .]

W szystko co Wilson powiedział zostało wiele razy pow iedziane przez jego 
poprzednika, H ugha G aitskella. W szyscy sojusznicy Niemiec zachodnich przy­
znali już daw no pryw atnie, że linia O dry-N ysy jest ostateczna. Poza jednym  
szczególnym w yjątkiem  zachodni przywódcy nie w ypowiedzieli tego jednak 
publicznie, by nie zrazić uczuć dra A denauera. Tym  szczególnym w yjątkiem  
był oczywiście najlepszy przyjaciel d ra  A denauera, prezydent de G aulle” 7,_
Jak  stw ierdzała naw et zachodnioniemliecka p rasa  rew izjonistyczna, wypowiedź 

W ilsona nie w yw ołała sprzeciw u an i w śród bry ty jsk ich  konserw atystów , an i też 
ze strony  am erykańskiej 7‘. Ta ostatn ia — wg doniesień U PI — nie była wcale

'• Krocic w NY Times. „T rybuna Ludu” n r  103 z 16 IV 1963.
•• Der Koexistenz-Draht. „Volksbote” fir 17 z 27 IV 1963.
11 Z. B r o n i  a r e k ,  Po wypowiedzi senatora Pella w sprawie granicy na Odrze i Nysie. 

„Trybuna Cudu” n r 106 z 19 IV 1963.
US-Senator fiir Anerkennung der Oder-Neisse-Grenze. „Die W elt" n r  136 z 14 VI 1963.

u Befremden in Bonn tiber Wilson. „F ran k fu rte r Allgem eine Z eitung” n r  47 z 25 II 1963.
!3 Erler sthltigt Pakt mit London vor. „F ran k fu rte r Rundschau” n r  49 z 27 II  1963.
11 Majonica kritisiert Wilson. „F rankfu rte r Allgem eine Z eitung” n r 50 z 28 II 1963.
Ts Zweierlei Mass. „F ran k fu rte r Rundschau" nr 51 z 1 III 1963.
11 „Daily Miror". Lieber vemiinftig setn. „Die W elt" n r  51 z 1 III 1963.
17 Von Wilson zu Wilson. ,,Volksbote” n r 11 z 16 n i  1963.
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zaskoczona wypow iedzią W ilsona, a koła polityczne W aszyngtona wskazywały 
na to, iż propozycje przywódcy bry ty jsk ie j p a rtii opozycyjnej „nie są zbyt od­
ległe od am erykańsk ich  w yobrażeń”. S tany Zjednoczone — w edług tego sam ego 
źródła — od daw na popierały rozwój kon tak tów  ‘handlowych m iędzy obu czę­
ściam i Niemiec, co rów na się praktycznie uznaniu ich d e  fa c to .  C o  zaś dotyczy 
O dry-N ysy — stw ierdzają z ca łą  pew nością obserw atorzy — to dla w ielu Am e­
rykanów  gran ica ta  jest fak tem  dokonanym ,8.

W czasie swego pobytu w  Am eryce w iosną 1963 r., W ilson ponownie pow tó­
rzył osobistościom am erykańskim  swe przekonanie o konieczności uznania g ra ­
nicy n a  Odrze i Nysie 79. Zdaniem  korespondentów  szw ajcarskich w W aszyngtonie, 
znaczna liczba tam tejszych polityków  i doradców  Białego Domu uw aża Wilsona 
za przyszłego p rem iera bry ty jsk iego  r z ą d u 80. Znaczna część bry ty jsk ie j opinii 
publicznej w idzi w  nim  rów nież przyszłego szefa rządu, co potw ierdzały zresztą 
ogłoszone przez „Daily M ail” w ynik i ankiet sondujących stopień popularności po­
szczególnych p a r t i i sl. W charak terze  kandyda ta  na p rem iera  przebyw ał Wilson 
w  czerwcu 1963 r. w  Moskwie, rozm aw iał z prem ierem  Chruszczowem. Przejazdem  
zatrzym ał się również w  W arszawie. Spotkał się z I sekretarzem  KC PZPR — 
W ładysław em  G om ułką i p rem ierem  Józefem  Cyrankiewiczem. Z w szystkich jego 
w ypowiedzi — złożonych w  tym  czasie — w ynika, że w  spraw ie granicy n a  Odrze 
i Nysie stanow isko bry ty jsk ie j L a b o u r  P a r t y  jest identyczne ze stanow iskiem  
rządu  po lsk iego82. W ypada dodać — całej L a b o u r  P a r t y ,  co ze szczególnym n ie­
zadow oleniem  stw ierdza zachodnioniem iecka p rasa  rew iz jon istyczna83, w skazując 
nad to  na wypowiedź złożoną w  L ipsku  przez labourzystow skiego deputowanego 
Swa i n a S4, a tak u jąc  m inistrów  „gabinetu c ien i” 85 oraz innych w ybitnych działaczy 
te j p a r t i i88.

A taki te  zresztą rozszerzają się także na ak tualn ie spraw ujący w ładzę rząd 
konserw atyw ny, szczególnie zaś na F o re ig n  O ff ice ,  za popieranie chociażby po l­
sko-bry ty jsk ich  konferencji w  Ja b ło n n ie87. P odejrzew a się naw et prem iera Mac- 
m illana o skłonność poddania „próbie” p lanu Rapackiego w  środkowej Europie, 
otw arcie z powodu om aw iania tego p lanu a taku je  się C h a th a m  H ouse, Królewski 
In s ty tu t S praw  M iędzynarodowych w  L ondyn iefS. Nie ukryw ano też uprzedzeń 
w  stosunku do przeciętnego obyw atela angielskiego. „Naród kupców ” — to epitet 
rzucony Anglikom  przez rew izjonistyczną „Pom m ersche Z eitung”, k tóra nie p o ­
dzielała poglądów Terence P rittie , długoletniego korespondenta dziennika „The 
G uard ian”. P rittie  na lam ach czasopisma „Epoca” (nr 2/1963) pisał bowiem o m a­
lejącej z dnia na dzień ew entualnej w artości w ym iennej a k tu  uznania granicy 
na Odrze i N y sieS3. K rytykow ano A nglików  za stw ierdzanie pełnej integracji 
przesiedleńców w  NRF i zaniku chęci pow rotu do ich dawnych siedzib9<l.

Zresztą nie ty lko Anglików. P rasa rew izjonistyczna w  NRF atakow ała rów ­
nież sekretarza generalnego „francuskiego kom itetu  w ym iany z nowymi Niem -

n Befremden in Bonn tiber Wilson. „F ran k fu rte r Allgemeine Z eitung” n r  47 z 25 II  1963.
”  Wilson erneut fiir ,,Oder-Neisse-Grenze” . „Das O stpreussenblatt’ n r 16 z 20 IV 1963.
** Kennedy und Wilson. „Das O stpreussenblatt” n r  11 z 16 H I 1963.
M „T rybuna L udu” n r  57 z 27 II  1963.

Rozmowy Harolda Wilsona. „T rybuna Ludu” n r  166 z 18 VI 1963.
83 Labour Party insgesammt fiir Oder-Neisse Anerkennung. „Das O stpreussenblatt” n r  14 

z 6 IV 1963.
** Ibidem.
K Auf der Linie Moskaus, „Volksbote” n r  14 z 6 1IV 1963.
"  An die Adresse Harold Wilsons. . . Die Pom m ersche Z eitung” n r 10 z 9 II 1963: 

Britische „Wallfahrten zu Ulbricht” . „Das O stpreussenblatt’ n r 18 z 4. V 1963.
** Verzerrtes Bild. „Das O stpreussenblatt" n r 9 z 2 III 1963.
“ London und Warschau. „Das O stpreussenblatt” n r  7 z 16 II  1963.
"  Das Volk der Kaufleute. „Die Pom m ersche Z eitung” n r  15 z 13 IV 1963.
M Streitgesprach zwischen EnglUnder und Sudentendeutschen. „Die B rticke” n r  17 

z 27 IV 1963.
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cam i”, prof. A lfreda Grossera. W w yw iadzie dla D e u ts c h la n d f u n k  prof. Grosser 
oświadczył bowiem, że w edług poglądów  w iększości F rancuzów  interesujących 
się polityką, zjednoczenie Niemiec m ożliwe je st do przyjęcia jedynie do granicy 
na O dra; i N y sie91.

O oświadczeniu prezydenta de G aulle’a z 25 III 1959 r. w  spraw ie granic 
niemieckich przypom niał przed kom isją spraw  zagranicznych francuskiego Zgro­
m adzenia Narodowego m in iste r spraw  zagranicznych tego k ra ju , .Couve de M ur- 
v il le 92. N aw et z okazji raty fikow ania uk ładu  o  osi P aryż—Bonn sam refleremt 
p ro jek tu , deputow any Louis Terrenoire, b. m in iste r inform acji, zastrzegał, iż 
uk ład  ten  nie nak łada na F rancję  jak ichkolw iek zobowiązań w  odniesieniu do 
k ra jów  trzecich. Jego zdaniem , dotyczy to  przede w szystkim  w schodnich granic 
Niemiec, czym  potw ierdził oświadczenie prezydenta de G aulle’a o ich n iezm ien­
ności 9:i.

Mówiąc o Francji, nie m ożna pom inąć działalności francuskiego S tow arzy­
szenia Obrony G ranic nad O drą i Nysą. Zw alcza ono pene tru jącą  we FTancji 
zaohodnioniem iecką propagandę rew izjonistyczną. Stow arzyszenie organizuje dy­
skusje,, w ykłady, zebrania, wieczory, bale, w ystaw y, przedstaw ienia teatra lne  
i seanse filmowe, redaguje rezolucje dom agające się uznania granicy  na Odrze 
i Nysie, W lutym  1963 r. Stow arzyszenie zorganizowało w  V alenciennes w ystaw ę 
poświęconą polskim  Ziem iom  Zachodnim. W początkach kw ietn ia w ystaw a ta 
przeniesiona została do Colmar. XI konferencja k rajow a S tow arzyszenia odbyła 
się 28 IV 1963 r. w  P ałacu  d’Orsay w  Paryżu. W konferencji te j w zięło udział 
około 300 delegatów  i gości z 26 departam entów  Francji. Na wieczorze galowym  
obecni byli w ybitn i przedstaw iciele społeczeństwa francusk iego '4. Do prezydium  
konferencji w płynęło w iele listów  i te legram ów  od znanych osobistości, k tóre 
w  pełni solidaryzow ały się z postu latam i S tow arzyszen ia9-5. W czasie obrad 
wszyscy mówcy i dyskutanci w ystępow ali za uznaniem  ostatecznego charak teru  
obecnej granicy  po lsko-n iem ieck iej9B. W tak im  też duchu utrzym ana była rezo-

111 Endgiiltig? „Der W estpreusse” ” n r  6 z 25 II 1963.
"  Oder-Neisse — Die Grenzenfrage. „Schlesische R undschau” n r  8 z 22 U  1963.
•* K. G. Wstydliwa ratyfikacja. „Trybuna L,udu” n r  .165 z 17 VI 1963.
** Roger G arreau, am basador F rancji; De Cayeux, profesor Sorbony; Lucien Bauzan, były 

radca państwa; Georges Goreolci, dziennikarz; m ecenas Gaston-M aurice; Elie B loncourt, p ro­
fesor honorowy, były deputow any; Jacąues N antet, prezes „Cercie O uvert” ; pani Fontheil, 
sek reta rka  M iędzynarodowej Ligi Kobiet D em okratycznych; profesor B ernard  Hamel; pani 
Decourdem anche, przewodnicząca Stowarzyszenia Rodzin Rozstrzelanych Francuskiego Ruchu 
Oporu; pastor Voge; pani Kahn, wiceprzewodnicząca Ligi P raw  Człowieka; K artun , pianista: 
pułkow nik Favre; Debu-Bridel, były senator, członek założyciel Krajowego K om itetu Ruchu 
O pora; Anxionnaz, były m inister; profesor Hugon-Not, przedstawiciel Stowarzyszenia France- 
Pologne; P ierre Bloch, były m inister; generał T ubert; Kieffetr, zastępca dyrek tora  Agencji 
Hava«; profesor Jankelevitch; P. L. Darnar, dy rek to r polityczny „Dauphinć L ib śrś” ; profesor 
Vercam bre; m ecenas Lederm an; Charles Hernu, by!y deputow any, d y rek to r polityczny 
„Jacobins” ; J . Fabbri, przedstawiciel FPK; profesor P ierre  Bonnoure.

•* Orędzia i telegram y nadesłali: Franęois A rrieu , radca handlow y; Claude Aveline, 
pisarz; adw okat Jacąues Bourdelle, korespondent krajow y Akadem ii Rolniczej we Francji; 
Ju lien  Brunhes, senator, członek Parlam entu  Europejskiego; Roger Chatelain, radca gene­
ra ln y  departam entu  D eux-Sśvres; pani Dorleac, profesor honorowy; A ndrć H auriou, profesor 
fak u lte tu  p raw a w P a r y ż u ;  pani Maurice, profesor; J . P. Palewski, deputow any, prezes 
kom isji finansow ej; Abbć P ierre; Georges Poix, dy rek to r ośrodka orien tac ji zawodowej 
i szkolnej departam entu  C5te d'Or; Ch. Proux, docent ekonom ii politycznej; docent Simone 
Roux; adw okat Roland Wolf; m er m iasta Nouzonvllle.

H Dyskutowali: Bouvier-A jam, dyrektor Insty tu tu  Praw a Stosowanego; profesor B ernard 
Ham el; P. Naegelen, były m inister; profesor A m aud Denjoy; docent Lucienne N etter; 
dr' Meyer, naczelny lekarz Kasy Ubezpieczeń Społecznych; P. Drigny, delegat departam entu 
C 6te-d’Qr; M. iPietrzycki, delegat z Saint-Denis; P. Politański, przedstaw iciel K rajow ej Fede­
ra c ji Radnych R epublikańskich; P . Renć Durand, delegat Sain t-Q uentin ; Jacąues Leman, 
dziennikarz; P. Rozenberg, delegat z Dijon; P ierre-L auren t D arnar, dy rek to r polityczny 
„D auphjnś L ibćrś” ; P. Crociati, m er Joudreville; Fernand Grenier, deputow any, były m inister 
Lćo Hamon, profesor wydziału prawa w Dijon, adw okat paryskiego sądu apelacyjnego;
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lucja  dom agająca się oficjalnego potw ierdzenia granicy na Odrze i Nysie przez 
wszystkie w ielkie m ocarstw a97.

S taran iem  S tow arzyszenia O brony G ranic nad  O drą i  Nysą w ydany został 
w Paryżu  w  form ie książkowej zbiór deklaracji i opinii w ybitnych osobistości 
francuskich na tem at granicy na Odrze i Nysie. K siążka ta  stanow i cenny do­
kum ent dla wszystkich, k tórzy in teresu ją się problem em  niem ieckim , a zwłaszcza 
stosunkiem  opinii publicznej F ran cji do obecnej granicy polsko-niem ieckiej. 
Dokum ent ten  dowodzi, iż opinia ta  pokryw a się z polskim  punktem  widzenia 
w tej spraw ie. Przedm ow ę do książki napisał P au l Bastid, były m inister, profesor 
w ydziału praw a i nauk  ekonom icznych z Paryża. W aneksie książki zamieszczono 
listę im ienną znanych osobistości francuskich, k tóre podpisały apel o uznanie 
ostatecznego charak teru  granicy na Odrze i N ysiem.

Inną pozycją zw artą w ydaną na Zachodzie na interesujący nas tem at jest 
książka E. N. Dzelepy’ego pt. L a  cle de  la p a ix ,  w ydana w  Bruk>eli w r. 1963. 
Poczesne w  niej miejsce zajm uje m. in. zagadnienie stosunku Zachodu do granicy 
na Odrze i Nysie. Ideę jej ostatecznego uznania nazyw a Dzelepy „une idee en 
m arche”, ideą rozprzestrzeniającą się coraz bardziej. A utor cytuje opinię papieża 
Jan a  X X III, de G aulle’a, m in istra  D ebre oraz opinie korespondentów  prasow ych, 
którzy sondują poglądy polityków  zachodnich. W sposób zwięzły przedstaw ił on 
również politykę NRF i jej stosunek do granicy na Odrze i N ysie!IS.

Do przychylnej d la  polskiego stanow iska w  spraw ach granic konkluzji doszedł 
w swych naukow ych dociekaniach prof. R ichard F. S taar, w ykładow ca historii 
doktryn politycznych na U niw ersytecie Emory w  A tlanta. R ezultat swych badan 
przedstaw ił w form ie a rtyku łu  na łam ach „Journal of Public L aw ” 1“ . A utor 
omówił koncepcje w ytyczenia granicy na Odrze i Nysie, poszczególne fazy dy ­
skusji przedstaw icieli m ocarstw  na konferencjach w  Teheranie, Jałcie i Poczdamie, 
spraw ę przesiedleń ludności niem ieckiej, s tra ty  w ojenne Polski i bezpodstaw ne 
roszczenia te ry to ria ln e  NRF. Cytował wypowiedzi b. m in istra  Edena i b. p re ­
m iera A ttlee, z k tórych w ynika, że Niemcy w  żadnym  w ypadku nie mogą się 
powoływać na p raw a K arty  A tlantyckiej. A rgum entację przeciw ników  granicy 
na O drze i Nysie o rzekom ej konieczności czekania z ostateczną delim itacją za­
chodniej granicy Polski do czasu konferencji pokojowej prof. S taa r nazywa pew ­
nego rodzaju  „sform ułow aniem  praw niczym ”. Faktycznie bow iem  —■ według 
praw a m iędzynarodowego — żadna um ow a nie może obowiązywać państw a, k tó re  
nie było jej sygnatariuszem . Jednak  w  tym  konkretnym  w ypadku Niemcy nie 
mogły brać udziału w  te j konferencji, ponieważ po podpisaniu bezw arunkow ej 
kap itu lacji — nie było rządu niemieckiego. W zakończeniu swego artykułu  prof. 
S taa r stw ierdzał, że trak ta ty  pokojowe biorą pod uwagę stan  faktyczny. Jego 
zdaniem  zatem, czas działa na korzyść Polski. R ehabilitacja bowiem ekonomiczna 
terenów  na wschód od O dry i Nysy w ciągu ubiegłych 17 la t postąpiła w sposób 
zadziw iający 1,u.

Za sk łaniające się do polskiego punktu  w idzenia stanow isko wobec Ziem 
Zachodnich prasa rew izjonistyczna w  NRF nie szczędziła zjadliw ych uwag pod 
adresem  papieża Jan a  X X III, jeszcze na miesiąc przed jego zgonem. Powodem

Charles Hernu, były deputow any, prezes klubu ..Jacobins"; Gaston-M aurice, doktor praw, 
adwokat; generał Le Corguille; pastor Rognon, przedstawiciel ruchu pokoju; Paul T ubert, 
były deputow any, były przewodniczący Komisji Obrony Rady Republiki; Raymond L aurent, 
były m inister; profesor Emile Tersen, prezes Stowarzyszenia France-Pologne.

17 ,,Oder-Neisse” n r  34, Paryż lipiec 1963.
*“ La frontiire Oder-Neisse et l’opinion publiąue en France. Paris 1963, s. 87.
*• Za: Ostro i trafnie. „Po lityka” n r  13 z 30 III 1963.

io» r h e  Polish-German Boundary; A Case Study in International Law, by prof. Richard
F. S taar, Emory University Law School. „Journal of Public Law" 1962, vol. 11, n r 1.

111 M. M. M a n i e w s k i, Prof. Staar o granicy na Odrze i Nysie. „Przegląd Zachodni”' 
n r  6—7, Londyn 1963.
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pełnych niepokoju domysłów i spekulacji by ła  dw ukro tna w  połowie m aja 1963 r. 
aud iencja kardynała W yszyńskiego u papieża, a także obecność w  W atykanie 
arcybiskupa Komlinka z W rocław ia i b iskupa Jopa z Opola. Na tym  tle prasa 
rew izjonistyczna snuła przypuszczenia o możliwości uznania przez papieża osta­
tecznego ch a rak te ru  pełnej ju rysdykcji biskupów  polskich na Ziem iach Zachod­
nich. Z uczuciem  widocznej u lgi p rasa  ta  p rzy ję ła  wiadomość o przerw aniu  roz­
m ów ze w zględu na chorobę Jana X X II I ln2. Dla ludzi dręczonych tak im i przy­
puszczeniam i sam f akt  w ystępow ania w rocławskiego arcybiskupa K om inka przed 
m ikrofonem  rad ia w atykańskiego w iosną 1963 r. z se rią  konferencji o charakterze 
czysto religijnym  w ystarczał, by rozdzierać szaty nad rzekom ym  „nadużyw aniem  
rozgłośni w atykańsk ie j przez polską propagandę”

Bez żadnych już niedomówień, jednoznacznie i ponad w szelką w ątpliw ość 
w ypowiedzieli się uczestnicy m iędzynarodowego kolokw ium  w  praw ie u regu­
low ania zagadnienia niemieckiego. K olokw ium  to odbyło się w  B rukseli w  po­
łowie m aja 1963 r. W śród uchwalonych przez uczestników  spotkania propo­
zycji na czoło w ybijało  się sform ułow anie o konieczności zaw arcia m iędzy­
narodowego porozum ienia w  spraw ie uznania obecnych granic niem ieckich. Do­
tyczyło ono w  pierw szym  rzędzie granicy  n a  Odrze i Nysie. Uczestnicy kolokwium  
dali nadto w yraz przekonaniu, że wszelkie dążenia do zm iany granic stanow ią 
źródło agitacji nacjonalistycznej i powodują w  Europie stan zagrożenia ,04.

Szwedzki senato r socjaldem okratyczny, Olaf Palm ę, także uw aża obecną 
granicę polsko-niem iecką za granicę niezm ienną. Oświadczał on, że n ik t w  Szwecji 
i na świecie nie w ierzy w  możliwość zm iany tej granicy  105. Na m arginesie an ty ­
polskich aw an tu r na zjeździe tzw. ziom kostw a śląskiego w  K olonii szwedzki 
dziennik „Stockholms Tidninsren” pisał, że rew izjonistyczne pretensje do polskich 
Ziem Zachodnich są „fantazjam i leżącymi daleko  poza św iatem  politycznych rea­
liów ”. Ta sam a gazeta podkreślała , że:

„stosunki NRF z państw am i Europy w schodniej nie mogą stać się całkowicie 
norm alne, dopóki NRF nie zaakceptuje politycznego i m ilitarnego porządku, 
będącego następstw em  w ojny agresywnej, rozpętanej przez H itle ra” in8.

Tuż przed zakończeniem  pierw szego półrocza 1963 r. najbardzie j au to ry ta ty w ­
nie i z w ykluczeniem  możliwości pomówienia o stronniczość, b rak  ty tu łu  lub kw a­
lifikacji, poinform ow ał społeczeństwo swego k ra ju  o stanow isku Zachodu wobec 
zachodnioniem ieckich roszczeń rew izjonistycznych nie kto inny jak  sam  prezydent 
Bundestagu:,  d r Eugen G erstenm aier. P rzebyw ał on w  S tanach Zjednoczonych, 
był w  siedzibie O rganizacji Narodów Zjednoczonych w Nowym Jorku , p rzepro­
w adził rozmowy z szeregiem  w ybitnych osobistości. Pod w rażeniem  tych roz­
m ów natychm iast po powrocie do NRF, w ystąpił na konferencji prasow ej. W y­
powiedzi swe f-ormułcwał krótko. W ONZ dostrzegł silną tendencję zbywania 
kw estii zjednoczenia Niemiec wzruszaniem  ram ion. Zdaniem  jego rozmówców 
dotychczasowe koncepcje niem ieckie w  spraw ie zjednoczenia Niem iec w  granicach 
z 1937 r. do niczego nie prowadzą. K ażda próba, dyskusji na ten  tem at rw ała  się 
z miejsca. W yrażano wobec niego przekonania, że k to  obstaje przy  granicach 
z r. 1937, ten upraw ia po litykę iluzji. Poglądy te zreferow ał d r  E. G erstenm aier,

1M Viel Verstćindnis fiir den polnischen Chauvinismus bezeugte immer wieder Papst Johan­
nes XXIII. „Schlesische Rundschau” n r 22 z 31 V 1963, s. 11,.

1,1 „Die Pom m ersche Z eitung” n r  16 z 20 IV 1963, s. 2.
m piąć przykazań głównych w sprawie Niemiec. „Gazeta Poznańska" n r  114 z 15 V 19G3.
105 J. K o w a l e w s k i ,  10 dni w Szwecji. „T rybuna Ludu” n r  141 z  24 V 1963.

„Stockholms Tidningen" ostro krytykuje rewizjonizm. „T rybuna Ludu” , n r  168 
E 20 VI 1963.
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prezydent B u n d e s ta g u ,  najwyższego grem ium  ustawodawczego N R F 10T. Trudno
o m ocniejszy akcent końcowy przeglądu głosów zachodniej opinii publicznej na 
tem at granicy na Odrze i Nysie.

D e u tsc h e r  K u l t u r b u n d ', związek zrzeszający postępową inteligencję p rac u ­
jącą w  NRD, odbył w  dn. 8 i 9 czerwca br. w  Berlinie swój VI Korjigres Zw ią­
zkowy. O tw arcia K ongresu dokonał prezydent K u l t u r b u n d u  — prof. Max B urg- 
hard t, po czym zebrani w ysłuchali obszernego re fe ra tu  program owego w y­
głoszonego przez ziastępcę przewodniczącego Rady M inistrów  NRD oraz członka 
R ady P rezydialnej K u l t u r b u n d u  — A leksandra Abuscha. Podsum ow ując osiem­
nasto letn i dorobek pracy tej organizacji, A leksander Abusch podkreślił ogromne 
zasługi K u l t u r b u n d u  w  procesie w ychow ania ideologicznego społeczeństwa, 
zbliżenia inteligencji do problem atyki codziennej w alk i o u trw alen ie zdobyczy 
dem okracji i  socjalizmu oraz omówił nowe zadania K u l t u r b u n d u  na obecnym 
etapie rozwoju społecznego i gospodarczego NRD.

W śród w ielu  zagadnień poruszonych w  referacie program ow ym  na uwagę 
zasługują p artie  poświęcone ideologicznym podstaw om  św iatopoglądu socjali­
stycznej inteligencji, skonfrontow anym  z panu jącą w  zachodniej części Niemiec 
filozofią egzystencjalistyczną. A busch powiedział w  zw iązku z tym , że nie do 
przyjęcia jest teo ria  Jaspersa, k tó ry  głosi „przerażenie przepaścią sam otnego 
n ieb y tu ”, istn ienie „lęku przed życiem jako niesam owitego tow arzysza nowo­
czesnego człow ieka”, „w alki m iędzy człowiekiem a człowiekiem na śmierć i ży­
cie” jako podstawowego zjaw iska życia. A busch pow iedział dalej, że:

„niie trak tu jem y  człowieka jako ,nagą n a tu rę ’, lecz zgodnie z teorią m a r- 
ksizm u-leninizm u uw ażam y go za isto tę społeczną i zdolną do społecznego 
działan ia w  m iarę rozw oju swej św iadom ości”.

F ilozofia Jaspersa  jest filozofią lęku przed życiem, filozofią głoszącą osam ot­
nienie człowieka, bezwzględny subiektyw izm , s trach  przed życiem z jednej 
strony, a przed atom em  — z drugiej, zw ątpienie w  hum anistyczny sens istn ienia

1,1 Was Gerstenmaier Jllusionen nennt. „D er Schlesier” n r  26 z 27 VI 1963.
1 Kulturbund zur demokratischen Erneuerung Deutschlands (Związek K ulturalny  Demo­

kratycznego Odnowienia Niemiec) pow stał w dn. 4 VII 1945 r. z in icjatyw y Johannesa R. Be- 
chera, B ertolta Brechta, Willi Bredla, p rzy  współpracy Anny Seghers, A leksandra Abuscha 
i in. C harakter i cele te j organizacji zostały określone w wydanym  na pierw szym  Kongresie 
w  1945 r. Manifeście. Założeniem Związku było strzeżenie jedności antyfaszystowskiej przy 
całkowitym  zachowaniu dem okratycznej różnorodności światopoglądowej i politycznej jego 
członków. Celem Kulturbundu było odrodzenie podstaw hum anizm u, odrodzenie, postępo­
w ych tendencji ku ltu ry  niem ieckiej i wychowanie społeczeństwa niem ieckiego, zwłaszcza 
młodzieży, w duchu dem okracji i postępu.

Idee Kulturbundu m ają jeszcze starszą tradycję. Latem  1935 r. in telektualiści niem ieccy 
pod kierow nictw em  J. R. Bechera i H enryka M anna spotkali się w Paryżu na Kongresie 
w obronie k u ltu ry  przed faszyzmem. Później w  różnych krajach, w k tórych  przebywali inte­
lektualiści niem ieccy na em igracji, działały ośrodki ku ltura lne, np. w  ówczesnej Palestynie 
skupiał się tak i ośrodek wokół Arnolda Zweiga, w Meksyku udzielali się w tej pracy Anna 
Seghers, Ludwig Renn i A leksander Abusch, podczas gdy Tomasz Mann działał w USA.

Od V Kongresu Związkowego Kulturbundu zaszły pewne zmiany. J. R. Becher przestał 
być prezydentem  — jego stanowisko przejął prof. Maks B urghardt, a nazwa Związku została 
zm ieniona na Deutscher Kulturbund. Rozwój polityczny obydwu państw  niem ieckich spowo­
dował, że bardzo ożywiona współpraca postępowej in teligencji niem ieckiej obu części N ie­
m iec ulegała w m iarę upływ u la t rozluźnieniu i  w te j chw ili działalność Kulturbundu p rak ­
tycznie ograniczona została do tery torium  NRX>.

J a n u sz  S o b c za k

VI KONGRES ZWIĄZKOWY K U L T U R B U N D U  W NRD
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